
Wychodzi na ■wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t . : „Nauka Katolicka11 i z dodatkiem 
humorystyczno-satyrycznym p. t. „Zwierciadło.11 Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
60 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polski11 zapisany jest w cenniku pocztowym pod li­
terą T. nr. 117. — W księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S I Ę  I P R A C U J !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen., a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto csęsto ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Zł tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. L isty do Redakcyi, Drukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Nr. 4 . Bochum, wtorek, 11 stycznia 1898. Rok 8.
zz Redakcya, Drukarniami Księgarnia znajduje się przy M altheserstrasse 17a na dole. — A d re s :  W iarus Polski, Bochum.

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
|est Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

Polacy na obczyźnie.

Blum entfaal w H anow erskiem . S p ra ­
w ozdanie  z czynności Tow . św. Józefa  od dnia 
3 s tycznia  roku  1897 aż do dnia 2 stycznia 
r. 1898. Posiedzeń  odbyło się 25. Członków 
liczyło tow. 6 6 ;  z tych  w yjechało  25, w ykre­
ślono 9, wystąpiło  3, jes t  więc obecnie człon­
ków  29. Tow. zamówiło dwie msze św. na 
intencyę Tow . św. J ó z t fa .  Z abaw ę z teatrem 
mieliśmy jednę. Tow . posiada jcdnę  chorągiew 
kościelną z przyboram i itd. W  bibliotece jes t  
153 książek z Tow. czytelni ludowych z P o ­
znania  i w łasnych  21. D ochodu miało tow. 
162 m. 95 f., rozchodu 137 m. 15 f., pozostało 
w  kasie 25 m. 80 fen. W  kasie oszczędności 
pos iada  tow. 100 m. P rzew odniczącym  został 
M arcin  M aciejewski, zast. F ranc iszek  L am p er-  
sk i;  sekre tarzem  J a n  H ybsz , zast. A. P re c z ;  
skarbnikiem  P . Oleś, zast. A. Białobocki, bi­
bliotekarzem J ó z e f  Goryś, zast. St. Z aw ick i;  
rewizorami kasy M. Krakowski, J .  P a d u c h  i 
W .  J ę d r y k a ;  chorążym K. Lewicki, asys ten ­
tami J  Słom ianny i J .  Galer.

M. M a c i e j e w s k i ,  J a n  H y b s z ,
przew. sekretarz.

R ie in k e . Spraw ozdan ie  z ceynności T o ­
w arzys tw a  świętego F ranc iszka  Ser. w H o f -  
s tede-R iem ke z roku 1897. Tow . liczyło w 
ubiegłym  roku razem  56 cz łonków ; z powodu 
niepłacenia  sk ładek  wykluczono 21, je s t  więc 
obecnie 35 czynnych członków. Z ebrań  od­
było tow. 20 zwyczajne i 4 walne. N a  ze­
bran iach  by ły  odczyty z „N auki K atolickiej" i 
innej treści. N a  zebrania  uczęszczało przecię-  
ciowo 20 członków. Z abaw  urządziło tow. 3.
Z ohorągw ią  występow ało  4 razy. Biblioteka 
składa się z przeszło 100 książek, które są w ła­
snością I o w .  czytelni ludowych w  Poznaniu .  
D ochodu było 121 m. 80 f., rozchodu 69 m. 
81 f., pozostaje w kasie 51 m. 99 f. Do za ­
rządu  zostali obrani następujący członkowie. 
J a n  K orpus przewodniczący, E d w a rd  Rufiński 
z a s t . ; sekretarzem  J .  B ia d a ła ; skarbnikiem  I  
Stróżyk, zast. F r .  S zo s tak ;  bibliotekarzem K. 
Stysz, zast. M. K ażm ierczak; chorążym A. K o -  
bielak, east. J .  M ałeck i;  asysten tam i I. G ron i 
St. Czabański, zast. J .  K asp rzak  i J .  Z aw o d n y ;  
rewizoram i kasy  M. Prosotow icz i E .  Rufiński. 
Nadm ieniam y, iż wpis członków wynosi tylko 
1 m. a sk ładka miesięczna 30 f. wynosi. W sz e l ­
kie listy  tyczące się tow. prosimy przesyłać na 
ręce  przewodniczącego lub sekretarza.

J a n  K o r p u s ,  J .  B i a d a ł a ,
przew. sekretarz.

Wiec polski w  Linden,
W  przeszłą niedzielę w  południe odbył 

się w  L inden  nad  R u h rą  wiec Po laków  z p o ­
w ia tu  H attingen . W iec  zagaił i p rzewodniczył 
m a  przew odniczący  komitetu głównego dla 
W estfali i ,  N adren ii  i sąsiednich prowincyj, p. 
A .  W ojczyńsk i  z Gelsenkirchen. N asam przód  
p. Brejaki w ytłóm acaył zebranym, jak i cel ma 
organizacya, nad  której przeprow adzeniem  P o ­
lacy pracują , poczem przystąpiono zaraz  do

wyboru komitetu powiatowego. Pow ołan i  do 
niego zostali następujący Rodacy  : St. W a w rz y ­
niak z L inden  jako  przewodniczący, J a n  W i ­
śniewski z D ahlhausen z a s t . ; Ignacy  J a c k o ­
wiak z L inden, sekretarz, J a n  Błaszczyk z E i -  
berg, z a s t . ;  M. W aw rzyn iak  z Linden, kasyer, 
F r .  Kowalski z Stiepel, zast.

N astępn ie  w ybrano  też kom itet miejscowy 
dla gminy L inden. / W  skład miejscowego k o ­
mitetu wchodzą p p . :  W . Sling, przew odniczą­
cy, A. Klemczals^ z a s t . ;  Ign. Jankow iak , se­
kretarz , "TLJDutkowiak, zas tępca ;  W . Ł uczak , 
kasyer, St. D am azer, z a s t . ; na ławników zo­
stali powołani następujący  R o d a c y : J .  W ło ­
darczyk, F r .  Rapior, J .  Kędziora, M. Szczęśniak, 
F r .  Zyber, W . Glinkowski, J .  Ludek, F r .  K a ­
rolczak i J .  Keiser. P o  załatw ieniu  w ten 
sposób w pierwszej części wieca sprawy, dla 
której właściwie wiec zwołany został, p rz y ­
stąpiono do spraw  ogólnych Po laków  na 
obczyźnie.

P ie rw szy  przem aw iał p. R ejer z W a t te n -  
seheid o konieczności uczenia dzieci po polsku 
i w ykazał doniosłość tej sprawy. P . Maik z 
B aukau  zbija ł zgubne i p rzew rotne nauki 8 0 -  
cyalistów, w ykaza ł ,  jak  '.o ich celem jes t  w y­
darcie ludowi wiary, z którego to pow odu ża ­
den p raw y P o lak  i katolik nie może być so- 
cyalistą. Dalej zachęcał mówca, aby  R odacy  
garnęli się do tow arzystw  polskich, które  w 
braku opieki duchownej w  języku polskim pod­
trzym ują  w swoich członkach przywiązanie do 
wiary  Ojców, a w  końcu podaw ał sposoby, 
ja k  można bez trudu  nauczyć dzieci czytać 
po polsku. P . W . W a w rz y n ia k  z L inden, za ­
chęcał jeszcze Rodaków  do czytania  gazet i 
książek polskich, za pomocą k tórych  podnieść 
możemy tak nam dziś po trzebną oświatę. P .  
L udek  przem awiał w  podobnym  duchu, a p. 
Klemczak żalił się, że dużo starszych Rodaków  
stroni od tow arzystw , przez co m łodych swych 
współbraci także pow strzym ują od wstąpienia 
do nich. P a n  Sling żalił się na b rak  d o s ta te ­
cznej opieki duchownej. W  parafii L inden 
mieszka co najmniej 500 P o laków , przeto też* 
częściej winno tam  być polskie nabożeństwo. 
Po lacy  powinni koniecznie mieć więcej opieki 
duchownej, jeżeli nie m ają s tać  się obojętnymi 
dla wiary świętej. G dyby to nastąpić  miało, 
w tedy  i socyalistom zostałaby ułatw iona praca. 
Pow inniśm y się s tarać, aby  to nigdy nie n a ­
stąpiło. W iec  zakończono pieśnią „K to  się 
w  opiekę".

Uczmy dzieci polskiego czytania.
W  spraw ie  dz ia tw y  naszej. S tanowczo 

powiedzieć można, że w życiu naszem społe- 
cznem, a raczej we walce, jak ą  nam w yda ła  
germ anizacya i z zaciętością dalej prowadzi, 
najważniejszą rzeczą je s t  dzisiaj w ychowanie 
m łodego pokolenia.

W szystk ie  dzienniki i czasopisma polskie 
naw ołu ją  w każdym numerze do spełniania t e ­
go obowiązku.

„U czm y dzieci czytać i pisać po p o ls k u !“
Ile to  razy  czytam y te  s łow a 1 A le czy 

każdy  zastanowi się nad ich znaczeniem ? Nie­
ste ty  musimy powiedzieć, że wielu, bardzo 
wielu nie pomyśli wcale nad  tern.

Spytasz  się takiego c z ło w ie k a : K ochasz 
8w^j j9 zyk  o jczys ty?  — to gotów przysięgą 
stwierdzić to swoje orzeczenie.

Stawisz mu dalej py tan ie :  „A  kochasz ty  
twoje dzieci?" to łza się zakręci w jego 
oku i powie c i :  „A  jakimże jabym  był ojcem, 
gdybym  swych dzieci nie miał kochać 1“

Ale gdy go się dalej spytasz, czy też 
s ta ra  się o to, aby  dzieci jego  się nauczyły  
czytać i pisać po polsku —  to ten p raw y P o ­
lak i kochający ojciec nie będzie umiał innej 
dać  odpowiedzi nad kilka słów un iew in ien ia : 
„A  jakże  ja  się mam starać  o to, aby  dzieci 
nauczyły się po polsku czytać i pisać ? T oć  w  
szkole po polsku nie uczą".

Oto takiemu człowiekowi, choć z bólem 
serca, musimy powiedzieć te  tw a rd e .s ło w a ,  że 
on nie jes t  Polakiem i że nie kocha swych 
dzieci.

P y ta  się ktoś, jak  ma się s tarać o to, aby 
dzieci jego  nauczyły się po polsku. N a to 
jes t  taka  odpowiedź: „Ucz sam swoje dzieci 
choćby tylko polskiego czytania!"

Znam y ludzi, k tórzy wróciwszy od ciężkiej 
pracy  — zwłaszcza w zimowe długie wieczory 
— zajmują się nauczaniem sw ych dziatek pol­
skiego czytania. A  więc gadaniną  są w ym ów ­
ki, że komuś czasu nie staje.

Jeżeli zaś ani ojciec ani m atka  rzeczyw i­
ście nie mają czasu, to niech postara ją  się o 
to, aby  ktoś inny ich w tem zastąpił. (Lech).

X£ronika 1897 roku.
M a r z e c .

1. M inister skarbu dr. Miquel w yraża  w 
komisyi budżetowej sejmu pruskiego p rzekona­
nie, że będzie po trzeba  powiększyć fundusz 
komisyi kolonizacyjnej.

2. W ręczenie  Grecyi wezwania  mocarstw. 
Zapowiedź środków przymusowych ze strony 
mocarstw, jeżeli odwołanie wojsk i okrętów 
nie nastąp i w przeciągu 6 dni.

3. Rocznica koronacyi Ojca świętego. —  
Otw arcie  uniw ersytetów  włoskich, zamkniętych 
z pow odu rozruchów studenckich.

4. P a n  H ansem ann z P em pow a opowiada 
hanowerskim  hakatystom  o uciśnionych N iem ­
cach w Poznańskiem.

5. Jenerał-  porucznik Teichm ann opow ia­
da na posiedzeniu berlińskiej g rupy  h a k a ty -  
stów  O postępach związku ku krzewieniu 
niemczyzny. P anow ie  T iedem ann z Jeziórek, 
Hansem anh, baron  P le t tenburg  i deputow any 
Seer pouczają słuchaczy o stosunkach, jakie  
rzekomo panują u nas.

8. Oświadczenia kanclerza w  sprawie 
marynarki. — Rząd grecki odmawia cofnięcia 
wojsk z K rety . — B unt sekty fanatyków  w  
Conselheiros w Rio de Janeiro .

9. W alne  zebranie delegatów i prezesów 
Kółek  rólniczych w  Poznaniu .  — U roczyste  
otwarcie świetnie odnowionej sali Borgiów w 
W atykanie .

10. W  sejmie pruskim staw ia  przy  etacie 
kolejowym dep. Broemel wniosek o uproszcze­
nie i zniżenie taryfy  osobowej na pruskich ko­
lejach państwowych.

11. Zebranie  wolnomyslnych w yborców  
w Poznan iu  w yraża  dep. Jaecklow i zau fan ie  i 
podziękowanie, za wystąpienie  jego w sprawie 
polskiej w sejmie pruskim. — W  parlam encie  
niemieckim obrady  nad wnioskiem, odnoszą­
cym się do stósunków praw nych  robotników 
wiejskich.

13. f  S. p. H ipolit  Turno  w Objezierzu



W I A R U S  P O L S K I .

—  Sekretarz stanu w  urzędzie m arynarki, 
H ollm ann, podaje się  do dym styi.

15. P ism o O jca św ię tego  do N ajp rze-  
w ieleb n iejszego  A rcybiskupa ks. dr. S ta b lew -  
sk iego , nadające odpusty  z ok azji 9 - setn ego  
jub ileuszu  św iętego  W ojciecha. — L s t  pastersk i 
N ajprzew . ks. A rćypastorza z powodu jub ileuszu  
św . W ojciecha.

16. W aln e zebranie czyteln i lu dow ych.
—  K oło  polskie oddaje do laski m arszałka  
sejm u w niosek  o zn iesien ie k om isji k o lon iza -  
cyjnej.

17. W  sejm ie pruskim  w ielkie rozpraw y  
nad giełdą. —  P o w sta ń cy  na Kubie w ysad zają  
w  pow ietrze p ociąg  z w ojskiem  liszp ańsk iem  
p od P onteleria .

18. K oło  polsk ie w  parlam encie sk łada  
do laski m arszałka zap ytanie w sprawie roz-  
w ięzyw an ia  polskich  zebrań w  Prusach Z acho­
dnich. —  W  parlam encie rozprawy nad m ary­
narką.

19. O bchód setnej roczn icy  urodzin  J ó ­
zefa  K orzen iow sk iego  w  teatrze polskim  w  
P ozn aniu . —  B urze g w a łtow n e w N iem czech  
w yrządzają  w ielk ie szkod y.

20. P oczą tek  u roczystośc i jub ileuszow ych  
cesarza W ilhelm a I  w  ca łych  N iem czech. —

23. U łask aw ien ie  K otzego . — T urcy b o m ­
bardują fortecę M alaka.

24 . W ie c  na św . Ł azarzu  w spraw ie bu­
d ow y k ościo ła  w  G órczynie. —  K oniec w y b o ­
rów  do austryackiej R ady p a ń stw a ; porażka  
lib era łów .

25. P rezes M otty przedkłada sejm ow i 
pruskiem u projekt, d otyczący  obciążenia w ła ­
sn ości ziem skiej uprzyw ilejow anem i pożyczkam i 
na ulepszenia.

26. Spraw a panam ska w e F ran cyi. —  
W yjazd  greck iego n astęp cy  tronu do w ojsk  w  
T esa lii.

28. Parlam ent n iem iecki k ończy  trzecie  
czytan ie  etatu. —  F ran cu zi i W ło si obsadzają  
fortecę S ub aszi pod K aneą.

28. W iz y ta  J eg o  E k scel. k sięc ia -b isk u p a  
k rak ow sk iego , kniazia  P u z y n y  u N ajprzew iel. 
k s. A rcyb isku pa poznańsk iego. —  W aln e z e ­
branie ak cyon aryu szy  Banku Z w iązku S p ó łek  
Z arobk ow ych  w  Poznaniu . —  K siążę Jerzy  
greck i obejm uje d ow ód ztw o nad w ojskam i w  
T e sa lii.

29 . W ie lk ie  rzezie  chrześcian  w  A lb an ii;  
1200  osób zam ordow anych.

Po ciernistej drodze.
(Ciąg dalszy.)

—  C óżeś ternu w inien ?... Jestem  przeko­
n any, żę cię jutro nie spotka żadna n ieprzy­
jem ność... O betrzyj łz y  i uspokój się, w  tej 
ch w ili jak baba p ostępu jesz ... W łaśn ie dla 
teg o , że n osisz  splam ione n azw isk o, w yraźnie  
p ow in ien eś p ostępow ać, czynam i św iad czyć  do 
jakiej partyi n a leżysz.

F e lik s  ot*rł oczy , podniósł g ło w ę  i sm u­
tnym  w zrokiem  spojrzał na przyjaciela.

—  A  jeśli, gd y  nazw isko m oje p osłyszą , 
p o w ied zą , iś  w  ob ec m nie m ów ić i radzić nie 
będą, cóż w ó w cza s zrob isz?  —  zap yta ł.

—  B olek  zaręczy  za  cieb ie, —  odparł 
K ański.

L ecz  F e lik s w strząsnął p rzecząco  g łow ą .
—  N ie  chcę w y sta w ia ć  się  na podobne  

upokorzen ie —  rzek ł z m ocą —  nie chcę w ię­
cej przechodzić przez to, przez co u G lińsk iego  
p rzeszed łem ... Julku, ty  nie m asz pojęcia, jakie  
to  okropne, gd y  lu dzie dają ci do zrozum ienia, 
ż e  c ieb ie  n iepew ni, bo k toś z tw oich  zaw in ił, 
ż e  tobą gardzą, bo ktoś z tw oich  czyn  n ie ­
sz lach etn y  p o p e łn ił!... D ozn ajesz  w ów czas  
tak iego  uczucia , ii  sk ryłb yś się  z ochotą pod  
ziem ię... O ile  nas podn osi w e w łasnem  prze­
konaniu, gdy m ożem y chlubić się "tymi, którzy  
do naszej rodziny należą, o ty le  poniża, upo­
karza, gd y  m usim y rum ienić się  za  sw oich , 
czujem y się  w ó w cza s tak pokorni, tak nieśm iali, 
iż  n ie m am y od w agi patrzeć ludziom  w  o c z y ; 
k ażd ego  podejrzyw am y, iż  nam chce ubliżyć, 
lada słow o  dopraw adza n a 3 do rozp aczy !... 
N ie , ja nie pódję aa B ielan y , zerw ałem  w szelk ie  
stosunki, z tobą ty lk o  żyję, nie chcę innych, 
b oję się  ludzi...

Ziemi© polskie.
* Z P rus Z ach., W arm ii i  M aznr1
Z K w id zyń sk iego . N azw a  m iejscow o­

śc i L ip ien ica  (p ow . w ąbrzeski) zosta ła  przem ie­
nioną na „H einriehsberg", w si S zy ch o w e  (pow . 
w ąbrzeski) na „H eyenerode" i nareszcie w iosk i 
K sięże budy na „Buden".

W ąbrzeźno. L ekk om yślne obchodzen ie  
się  z fuzyą sp ow od ow ało  tutaj śm ierć m łodego  
cz łow iek a , E  walda S tah nk e’go. W sz ed ł on do 
izb y  z nabitą fa zy ą  i do tego z odw iedzionem i 
kurkami. Z apew no przez trącenie cyn g la  fuzya  
w ystrze liła , a strzał u god ził m łodzieńca w  nogę. 
R ana zaogn iła  się  n iebaw em  i nastąpiło  zatru­
cie krw i, które sp row adziło  śm ierć.

Chełm ża. W  poniedziałek  z rana n aje­
chał p ociąg  na torze pom iędzy O staszew em  a 
C hełm żą jakąś p ow ózk ę i zd ruzgotał j ą ; ludzie  
i konie w y sz li cało .

W ysin. S yn  ob yw atela  a T om aszew a, 
A lek san der T yb u sik , b aw iąc u ciotki sw ojej 
w d ow y  w  Jaroszew ach , ob ch odził się  n ieo -  
stróżnie z strzelbą, tak iż ta puściła  i kula 
m ocno ciotkę P estk ę  zraniła. P rzew iezion o  ją 
do dom u chorych św . Józefa  w  P elp lin ie .

P u ck . N ajm niejszą szkołą  ludow ą w  ca­
łej prowinc.yi je3t n iezaw odnie ew an gelick a  
szk o ła  w  M ecbow ie, do której uczęszcza  tylko  
d ziew ięcioro  dzieci, a w przeszłym  roku b y ło  ich  
ty lko  7. A  jednak dla tak m ałej liczb y  u s ta ­
n ow iony jest osobny n au czycie l; k ato lik  w  
Staraynie ma blizko 100 dzieci.

Starogard. Z osta ł tu załc żon y  bank  
ludow y z n ieograniczoną poręką i z dniem  N o­
w ego  Roku rozpoczął sw e czynności. D o R ady  
N adzorczej n a le ż ą : ks dziekan T rętow sk i ze  
Z b lew a, ks. prob. Lariscb z P in czyn a , p G ap -  
ski, p. C hm ieleeki, p. D łu gońsk i, p. P rzęd ziósk i, 
p. Z ygow sk i, p. B aranow ski ze  Starogardu i 
o b yw atel p. D rzew ick i z G ąsiorek. D o za ­
rządu n a leż ą : ks. prob. B lock , jako prezes, p. 
N agórsk i, jako sekretarz, i p. K urow ski, jako  
kasyer.

T utejsze siostry  E lżb ietank i p ielęgno­
w a ły  w zesz łym  roku 162 chorych, i to 124  
katolików , 31 ew an gielików  i 7 żyd ów . P rz es ie ­
d zia ły  one nad chorym i 379 dni i 598 nocy.

* Z  W iol. Kar. P oznań sk iego .
P ozn ań  P an ow ie Ilan sem an n, K en n e-  

m ann i T iedem ann w y to czy li „D zienn ikow i 
Poznańskiem n" proces o obrazę, jaką zaw ierać  
m iał opis posiedzenia  h akaty w  Gera. —  P rzy ­
znać trzeba, że ci panow ie są bardzo drażliw i 
na punkcie sław y , jaką bractwu trzech  liter 
w yrabiają n iektórzy jego człon kow ie.

K ański p oczą ł przechadzać się po pokoju, 
b ył n iezad ow olon y  w id oczn ie , lecz już nie n a ­
m aw iał.

—  R ób, jak chcesz, —  od ezw ał się  po 
ch w ili —  do god zin y  ósm ej rano czek ać cię 
jednak będę, m oże się  jeszcze  nam yślisz.

T o  p ow ied ziaw szy , podał na pożegnanie  
rękę przyjacielow i i w y szed ł.

F e lik s  nie odprow adził go do przedpokoju, 
lecz  rzucił się na sw oją kanapkę, ukrył twarz  
w dłoniach i s ied zia ł zgn ęb ion y... S ło w a  F ula  
od n ow iły  mu w pam ięci w szystk o , co n iegd yś  
p rzeszed ł, przebolał i przechorow ał ciężko, 
przykrości, jakich dosnał w  szkole G lińskiego, 
b y ł n aw et bliskim  śm ierci, lecz m łodość o d n io ­
s ła  zw y c ięstw o , d źw ign ą ł się  z choroby i w  
pracy znalazł pociech ę... P o tem  p rzen iósł się  
do g im nazju m , I la lsk i w yjech a ł do Lublina, 
gd zie  do szkół u częszcza ł, n ow i k o led zy  go  
otoczy li, k tórzy w id oczn ie n ic nie s ły sze li o 
jeg o  stryju, bo n igdy o nim nie m ów ili, sąd ził 
przeto, żo lad zie  zapom nieli o tej n ieszczęsnej 
spraw ie i p oczął sam  o niej zapom inać, gdy  
tym czasem  przekonał się, że tak nie jest... W  
tej ch w ili ża łow a ł, że n ie umarł lat tem u trzy  
na zapalenie m ózgu... D źw ig a ć  n azw isk o spla­
m ione, to ciężar okropny, n ie czu ł s ił ku 
tem u.

—  O jakiś ty  szczęśliw y  ojcze, że ś  jednej 
g o d z in y  nie p rzeżył hańby rod zin n ej! —  w y ­
k rzyknął naraz.

—  S łabym  jesteś  cz łow iek iem  F elik sie , —  
o zw a ł się  tuż przy nim g ło s  brzm iący w y ­
m ówką.

O dsłon ił twarz, przy nim sta ła  m atka  
blada i sm utna.

—  M ów iliśc ie  g łośn o , słysza łem  całą w aszą  
rozm ow ę, —  rzek ła  —  źle  robisz F elik sie , nie

G niezno. D on oszą  z W rocław ia , że w 
d. 7 bm. złoży li przy tam tejszym  sądzie n a d -  
ziem iańskim  egzam in refenrendaryuszow sk i 
rodacy nasi z G niezna pp. S tefan  M urawski, 
syn  kupca p. Jana M oraw skiego i K lem ens  
W n uk ow ski, syn  p osied zic ie la  tutejszej dru­
karni Dod firmą B aensch  i W nukow ski.

W M ogilnie, spalił w  św ię to  T rzech  
K róli dom  kupca p. F d is iew icza . P osow a  w  
jednym  z pokoi, w  którym  zn ajdow ało  się  
kilka osób, zarw ała  się , przyczem  syn  pana  
F ilis iew icza  złam ał n ogę i ciężko się  poparzył. 
Tak sam o poparzył się i restaurator pan Jan ­
k ow sk i. I inne o sob y  pon iosły  uszkodzen ia .

Z K oronow a donoszą, że w  n iedzielę od­
b y ły  się  tam prym ieye ks. Tredera, brata m iej­
sco w eg o  proboszcza, przy udziale 30  księży , 
rodziny i przeszło  8 ty sięcy  ludu. P rzy  m szy  
św . a sy sto w a ł m iejscow y proboszcz ks. R eim an  
jako dyakon, a ks. Z iętarski jako subdyakon. 
P od czas „C redo“ w y g ło s ił m iejscow y ks. pro­
b oszcz przem ow ę na treść  słów  P ism a św .:  
„nie w y śc ie  m nie w ybrali, a le ja  w as w ybrałem ". 
P o  m szy św . „T e Deum " i b łogosław ień stw o  
przez ks. p rym ieyanta. S ęd ziw a  m atka ks. p ry -  
m ieyanta p rzyjęła  z rąk jeg o  K om unię św . i 
b łogosław ień stw o  w  plebanii, poniew aż b y ła  za  
słab a , aby także b yć obecną w  k oście le .

* Z e  &!ązka easyli Starej Polski.
Ł ipiny. D o tu tejszego kościo ła  k a to li­

ck iego chcieli się  w nocy z sob oty  na n iedzielę  
zakraść z łod zieje , jak to w id ać po śladach , ja ­
kie na drzw iach p ozosta ły . M usiał ich  jednak  
ktoś w ystraszyć  przy „pracy", bo odeszli, n ie  
d okon aw szy  zam iaru.

ftoździeń- Z ałatw ien ie w ynagrodzen ia  
szkód  w yrządzonych  zapadnięciem  się kopalni 
zosta ło  zaow u  na pew ien  czas odroczone. Za­
stęp ca  gew erk szaftu  chciał, aby w szy scy , k tó­
rzy  mają otrzym ać w ynagrodzen ie, zob ow iąza li 
się  piśm iennie, ia nie będą już n igdy żądali 
w yn agrod sen ia  szkód, g d yb y  na p rzyszło ść  
m iało się pow tórzyć zapadanie się  kopalni. N a  
to nie chcieli się  p oszk odow an i żadną miarą 
zgod zić, i  dla teg o  od warunku teg o  o sta te­
cznie odstąpiono. A ż do p o łow y styczn ia  ma 
pod >bno już w szystk o  b yć w  porządku.

W  K luezborku , dyrektor sem inaryum  
n au czycielsk iego  Jan icke zastrze lił żonę, dw oje  
dzieci, a na k on iec sieb ie . P iszą , że pow odem  
do tego  była b ieda. C hyba „dyrektor" ma na 
chleb i m asło. S iuszn ie śp . N iego lew sk i z try­
buny p rzepow iad ał, iż ów czesn y  system  w y ­
ch ow ania p rzyw od ził do zdziczen ia .

chcąc w ziąć udziału  w  jutrzejszej u ro czy ­
stości... K ański ma słu szn ość , ty ś  w yraźnie  
p ostępow ać pow inien, g łe śn o  św ia d czy ć  o tem , 
że tw e  przekonania są inne, niż stryja tw ego  
b y ły . . H ańba spada na tych  ty lko, którzy sa ­
mi się hańbią... N o sisz  nazw isko sp lam ione, 
nie przeczę, n ie m ów iłam  o tem  n igdy z tobą, 
bo to zb yt w ielką b o leść  mi spraw ia... Stryj 
tw ój w  istoc ie  pozysk ał m iano zdrajcy, op uścić  
m usiał n aw et kraj, gd yż rod acy  jaw n ie  ok azy ­
w a li mu sw oją pogardę... Zerw ałam  z nim  
w szelk ie  stosunki i n ie  zb liżę się  do n iego , 
póki czynem  nie d ow ied sie , iż żałuje tego , co  
uczyn ił... O jciec twój um arł ze zm artw ienia, 
ale tob ie  pragnąć śm ierci n ie w o ln o ; on nie 
m ógł sbańbionego n azw isk a oczy śc ić , ty , jego  
syn  najstarszy, sp ełn ić  to pow in ieneś i byłam  
pew ną dotychczas, źe  sp ełn isz . R az w  gorączce  
przyrzekłeś braciom , śe  to u czyn isz , łudziłam  
się , źe  m ów isz, co czujesz, a ty ś  m ów ił w i­
d oczn ie n ieprzytom ny... N ie  przeczę, że  ł a ­
tw iej o w ie le  w  p oołżeniu , w  jakiem  jesteś , 
usunąć się  od św iata , nie narażać się  na b o­
lesne u k łócia  ludzi, na ich  zn iew agi, żyć  cicho  
w  rodzinnem  kółku, niż śm iało staw iać czo ło  
złośliw ym  i czynam i g łośn ym i d ow od zić  sw ych  
przekonań, zm yw ać plam ę z rodu, ła tw iej to , 
ale czy  chlubniej, sam  sob ie  na to od pow iedz... 
N ie  tracę w szak że jeszcze  nadziei, iż odm ienisz  
zdanie i d zia łać b ęd ziesz. Z łośliw i i w y stęp n i 
nie będą ci szczęd zić  kolców , w iem  o tem , 
lecz zacni podadzą ci rękę z szacunkiem , p o­
m ogą n a w et; ostróźni om ijać c ię  będą zdała, 
lecz  tych  w  końcu przekonasz i u spok oisz z 
czasem , ci także k ied yś d łon ie do c ieb ie  w y ­
ciągną.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



W I A R U S  P O L S K I .

W ia d o m o śc i z e  św iata*
B erlin . Otwarcie sejmu pruskiego n a ­

s tąp i dziś — 11 stycznia o godzinie 12 w 
południe  w  białej sali zamku królewskiego. 
N ie  zagai jednak  sejmu, ja k  głoszono, cesarz, 
lecz  kanclerz Hobenlohe. Tegoż samego dnia 
o godz. 1 zagai zaraz posiedzenie sejmu p. 
Koller, nazajutrz  dopiero w ybranem  będzie 
prezydyum . Poniew aż p. Koiler stanowczo nie 
chce być nadal marszałkiem, przeto zostanie 
mim konserw atys ta  Krocher. W icem arszałkam i 
pozostać  mają  nadal baron  H eerem ann  i dr. 
K rause . — Izba  panów zbiera się równocześnie 
w e  w torek na posiedzenie.

W arszaw a. O tw arto  już w Królestwie 
P o lsk iem  dwadzieścia biblioteczek wiejskich, z 
k tórych każda posiada książek 351, a między 
niemi 80 rosyjskich. Biblioteczki podzielone są 
ma pięć części:  1) R elig ijno-m oralna część
s k ła d a  się z dzieł 16 i tu nie ma ani jednej 
rosyjskiej książki.

Serbia. Były  król Milan został zam iano­
w an y  przez swego syna naczelnym wodzem 
w ojsk  serbskich Je s t  to w ypadek  niezwykły, 
oryginalny. Milan jes t  niedołęgą pod każdym 
w zgiędem , a że zdolności na  w odza  nie ma 
najmniejszej, to w ykazała  wojna e Bułgarami, 
k tó rą  sromotnie przegrał. Dziwnego przeto k o ­
m en d an ta  dał swemu wojsku król Aleksander. 
D owcipnisie domyślają Bię, źe skoro tak, to 
Milan zapew ne i ministrem finansów zostanie. 
M iałby  za co hulać. — Ż arty  żartami, ale źle 
będzie z Serbią, jeżeli Milan syna wypędzi i 
sam powtórnie  królem zostać zapragnie . W i­
docznie wodzi on A leksandra  za nos.

55 I l o m k o n g u  głoszą Anglicy, że cesarz 
chiński zamierza stolicę przenieść a Pekinu  do 
N ank inu  z obawy przed Rosyanam i w P o r t -  
A rturze .

Madryt. Na wniosek ministra wojny po- 
s tanow w iła  rada  ministrów ogłosić śledztw® 
przeciwko jenera łow i W eylerow i co do popeł­
nionych przezeń błędów. N a  razie zatem prze­
silenie ministeryalne zo ita io  uehylonem.

Z  róiiayak B tm n,
B o c h u m .  P ow ie trze  mamy tu bardzo 

łagodne.
„ W i a r u s a  P o l s k i e g o “  na I  kw arta ł  

w ciąż jeszcze zapisywać można. Jeżeli poczta  
kom u nie dostaw ia  gazety  regularnie , n a te n ­
c zas  powinien uoomniee się na poczcie.

H o u i b r u c h .  W  kopalni „Giick au f“ szyb 
„ G is b e r t44 zosta ł  okaleczony górnik R. B uten- 
noth.

W a t t e n s c l i e i d .  Kolej e lektryczna z a ­
p row adziła  10-fanygow e bilety, na które przez 
ca ły  obszar miejski jechać można.

E s s e n .  U tworzono tu  tow arzystw o u -  
t rzym ujących  ludzi obcych na stancyi, aby w 
ten  sposób zabezpieczyć się przeciw „kw atern i-  
k o m “, k tórzy nie zaołaciwszy, uciekają.

W  D ortm und osiądą n iebawem  Siostry  
F ranc iszkank i z domu macierzyńskiego w P a ­
derbornie .

L a n g e n d r e e r .  Chłopiec szkóiny S tr se l-  
czyk baw iąc  się z kilku tow arzyszam i na g ro ­
madzie  drzewa, spadł i z łam ał sobie. nogę.

W K a sse l umarł m ajor T reskow , k tóry j 
urodził  się w Radojew ie  pod Poznaniem. R o­
dz ina  ta  zasługuje  się pruskiej ojczyźnie od 
czasu, k iedy  łaski swoje rozdaw ał minister 
H oym , k tóry  w zaborze pruskim rządząc, nie 
mniej, nie więcej, tyiko 241 dóbr wartości 
ówczesnej 20stu milionów talarów rozdarow ał 
sw oim  ulubieńcom. —

D obra  to były  polskie koronne, lub k la -  
s torne. Jeden  T reskow  był wtenczas w B er-  
iinie kupcem galanteryjnym , a  zięciem b o g a ­
tego  gorzelnika G eorge w Berlinie.

T en  to p. v. T reskow  dosta ł  był od pana 
H o y m a  moc dóbr i w Księstwie i pod W a r ­
szaw ą, które w arte  były 350,000 talarów. W  
K sięztw ie dostał O wińska (klasztorne), M ię- 
kowo, D ębcgórę , Radziawy, W ierzonkę, B arc i-  
nek, Skórzęcin, Radojewo, T roskołow o, Czer­
w oną  Niwę, Chludowo, Biedrusko i Bolechówko.

A k t królewskiego daru  podpisany został 
24go  stycznia 1797go r., a opiewa, że dobra  
te  dostaje  p. T. „z królewskiej łaski i życzli­
wości. 44

To spisane jes t  w książce pt. „D er  Schw arze : 
R eg is te r14, w której i inno dary  skrzętnie za -  I 
pisano. —  P a trzm y , że przed  stu  la ty  tyle

ziemi polskiej w pruskie przeszło ręce, a my 
jednak  się nie zniemczylimśy. Co na to pano ­
wie od kolonizacyi?

B erlin . D la poległych podczas rew olu- 
cyi berlińskiej dnia 18 m arca  1848 r., z okazyi 
50 rocznicy ich śmierci, postanowiła  rada  miej­
ska w Berlinie 77 głosami przeciw 18 w y s ta ­
wić pomnik albo raczej tablicę pamiątkową. 
Naczelny prezes prowincyi brandenburskiej z a ­
wezwał magistrat,  aby tej uchw ały  nie po­
twierdził.

P i e l g r z y m k ę  do Ziemi świętej urządza  
tego roku Tow arzystw o  Ziemi św. w Gdańsku. 
Pą tn icy  wyruszą  zaraz po Wielkiej Nocy. 
Obok miejsc świętych w Palestynie  zwiedzą 
E g ip t,  Syryę, Małą Azyę, Carogród i półwysep 
bałkański. Ks. prob. Riechen przewodniczyć 
będzie osobiście karawanie. K oszta  podróży 
obliczono dość wysoko bo 1200 — 1500 mr.

N a m y s ł ó w .  U rzędnik  kolejowy K roker 
dostał się w ostatni dzień zeszłego roku pod 
koła lokomotywy i został na miejscu zabity.

B e r l i n .  ZnaCy komisarz kryminalny 
T a u s -h ,  szlichcic  niemiecki, k tóry  to swego 
czasu śledził w Toruniu  P o lak ó w  przed p rzy ­
jazdem  cesarza, dopuścił się różnych n ie ła ­
dnych spraw. Za to został skazany na prze­
niesienie na inny urząd  z dotychczasową 
pensyą, ale nie zostaną mu zwrócone koszta  
przeprowadzki. W y ro k  to nad spodziewanie 
łagodny.

Pożyteczne wiadomości.
P o d r ó ż n y m  mającym  zamiar jechać  do 

s t łc y i ,  na której się nie zatrzym uje pociąg, 
k tórym  jadą, wolno opuścić w»gon na stacyi 
poprzedniej i potem wsiąść do pociągu, k tóry  
na owej stacyi przystaw*. W inni jednak  zaraz  
pójść do przełożonego stacyi, aby im bilet 
odpowiednio ostemplował.

Do pospolitego ruszenia (landszturmu) 
drugiego powołaai* przeszli z dniem 31 g ru ­
dnia wszyscy, którzy w roku tym  skończyli 
lat 39. Obowiązek należenia kończy się z ro ­
kiem 46, o czem już w ładza  wojskowa nie 
zawiadam ia. N atom iast t rzeba  się zgłosić do 
wojskowego urzędu obwodowego o wręczenie 
poświadczenia, że się należy do pospolitego 
ruszenia,

Rozmaitości.
„Ht>fkalender“ podaje następującą 

wiadomość o liczbie narodowości zamieszkują­
cych państwo au s t ry a c k ie : N a  23 895,413 lu­
dności ogółem jes t  Niemców 8.461,580, Cze­
chów i S łowaków 5,472,871, Po laków  3,719,292, 
Rusinów 3,105,221, Słoweńców 1 milion 176,672. 
Resztę ludności s tanow ią W ęgrzy , W łosi, 
Chorwaci, Serbowie, Rumuni. I  taka  garstka  
Niemców chce przewodaić nad tylu milionami 
Słowian.

Lud p o lsk i powiada, że jak ie  są dni 
od ś. Szczepana do T rzech  Króli, takie ghędą 
przyszłe miesiące. Dzień 26 grudnia  ma o -  
znaczać styczeń, 27 gr. luty itd. Dawniej zie­
mianie zapisywali te dni w kalendarzach. 
Lepsze są może przepowiednie ludu polskiego, 
aniżeli zachwalanego F a lb a ,  który w ystąpiw szy 
z Kościoła, stał się odszezepieńcem.

Najwyższym  żołnierzem armii pruskiej 
je s t  szeregowiec K onrad, w pułku garde  du 
corps. Olbrzym ten mierzy 2 m etry  i 4 cm.

Testaeuent dziw aka. W  H ab ersd o rf  
pod W iedniem  umarł pewien dziwak, który 
zapisał znaczny swój m ajątek  w równych 
działach sześciu siostrzeńcom i sześciu s io ­
strzenicom, ale pod następującem i w arunkam i:  
K ażdy  siostrzeniec miał wziąść za  żonę pannę 
lub w dow ę z imieniem Antonina, każda s io ­
strzenica pos ta rać  się o męża Antoniego. 
W szystk ie  pierworodne dzieci z tych  małżeństw 
m ają również o trzym ać imiona A ntoniego lub 
A ntoniny, nadto  powinny być wszystkie śluby 
zaw arte  w jednym  z dni św. Antoniego, a 
więc albo 17 stycznia, albo 10 maja, albo 13 
czerwca i to w roku  1898. K tóry  lub która  z 
spadkobierców nie dopełni w arunku  tego, straci 
p raw o do należącej im się części s p a d k u !

3 2  dzieci. Pism a wiedeńskie  donoszą, 
że powiła  tam  żona woźnicy Schw arza  tro jęta . 
Razem  „uszczęśliw iła44 uboga ta kobie ta  męża 
swego 32 dziećmi, z k tórych większa połow a
żyje-

Z aw ody robotnic  w Berlinie. W ed ług

ostatniego spisu ludności liczy Berlin 185,000 
kobiet, które pracą swych rąk  zarab ia ją  na 
swoje utrzymanie. Z tych w ostatnim roku 
1142 pracowały  w fabrykach lamp i przybo- 
rów do oświetlania, 1226 przy wyrobie koro­
nek i t p ,  1251 w zakładach  tkackich, 1107 
przy strojach kobiecych, 3241 w papierniach i 
fabrykach wyrobów papierowych wszelkiego 
rodzaję, 2162 w introligatorniach, 1290 w pie­
karniach i składach ciastek itp., 1175 w sk ła ­
dach rzeźaiczych. Szwaczek było 24,564, 
kraw cow ych 7729, w fabrykach gotowych 
sukien damskich 8941, razem w kraw iectw ie 
41000 kobiet. W fabrykach  i składach k a ­
peluszy damskich pracowało 4496 kobiet, w 
fabrykach czapek 1160, w fabrykach i sk ła ­
dach krawatów i rękawiczek 1418, w pralniach 
i prasowalniach 8177, w drukarniach 1110, 
w składach najrozmaitszych 11396, w re s ta u -  
racyach 9873 (po większej części kelnerek). 
Różne roboty  nie dające się ściśle oznaczyć, 
wypełniało 3750 kobiet.

T rzecią  część wszystkich pracujących k o ­
biet stanowią slu?ące, których liczba wynosi 
59919 ; dochodzi do tego 16096 „posiugcczek44. 
T a k  naniejwięcej p rzedstawia się p raca kobiet 
w Berlinie. Pożądanetn  by było, aby ze­
stawiono także plącę kobiet w poszczególnych 
zaw odach. D ałoby  to z jednej s trony pogląd 
na ich stosunki zarobkow e, a z drugiej byłoby 
nauką dla tych tysięcy kobiet i dziewczyn z 
prowincyi, które caiemi grom adam i garną  się 
do Berlina, spodziewając się tu gór złotych. 
Zestawienie statystyczne zarobków  kobiecych 
odstraszyłoby niejedną naiwną lub lekkomy­
ś ln ą ;  stwi rdzono bowiem, ze zarobek ten 
stosunkowo — jeżeli policzy się ogromne 
koszta utrzym ania  — jes t  wogolncści nadzw y­
czajnie mały. Można się spodziewać, że d o ­
czekamy się z czasem i takiej pouczającej 
statystyki.

D łu gow ieczn i ludzie- Jak i  je s t  kres 
ostatni długości życia, trudno oznaczyć. H is to -  
ry a  nie podaje nam starszego człowieka nad 
200 lat. — W  roku 1847 ogłosił dziennik „ T o ­
r y - P o s t 44, a za nim cała E uropa , że najstarszy  
człowiek na świecie żył wówczas w N o w y m - 
Y o rk u  i liczył 187 lat. Nie wiemy, kto jego  me­
trykę oglądał. Dotychczas uchodzili za  na js ta r ­
s z y c h : N orw egczyk Jak iev , liczący 169 lat, i 
Anglik Patrrc, mający lat 152. — W  wieku 
18 tym słynęło w Taraesw arze  małżeństwo, 
które  żyło ze sobą 147 lat. M ąż miał 182, żona 
162, obchodzili t izy  razy srebrne i dw a razy  
złoto wesela. P raw nuk  ich liczył 24 lat. Z da­
wałoby się to bajecznem, gdyby  nam niedawno 
nie przechowano tego faktu  szczegółowo, z tem 
wyjaśnieniem, źe gubernator Marcy, ku pamięci 
tej osobliwej starości przesiał dworowi ce3arsko- 
austryackiemu w iz-runki tego małżeństwa. — 
A ktor Noel umarł w P aryżu  1830 r., m ając 118 
lat. Był 92 lat aktorem, w ystępow ał 28 010 r a ­
zy w teatrze, um ie ra ln a  scenie 1040 razy, 130 
razy  grał rolę króla, 620 razy był uczciwym, 
25 000 razy łotrem a zawsze wesoły i najlep­
szego serca. W  roku 1705 żyła w W arsza ­
wie przekupka E w a  Jsnkiew iczow a, k tó ra  miała 
s tragan  przy Żelaznej bramie. L a t  jej nie za­
pamiętano. W iadom o jednaką że m iała  20 có­
rek, i wszystkie  w ydała  za mąż. N a  weselu 
najmłodszej było 50 wnuków i wnuczek, a  18 
prawnuków. — W  kolonii Felicyanowie w 
gminie Dłu*yńsbiej, powiecie Rawskim, żył w 
reku  1822, F ry d e ry k  Jabkow sk i mając la t  138. 
Był kawalerein 100 lat. Poczem  pojął za żonę 
osobę 50 letnią i jeszcze w roku 1822 żyli 
oboje w zupelnem zdrowiu. Był on poruczni­
kiem w wojsku pruskiem. — Kiedy król J a ­
giełło spotkał w lasach leśnego, mającego lat 
150, zdumiał się bardzo nad sędziwością jego 
i zdrowiem, w ięc |zapyta ł o n e g o ź : „Czy choro­
wałeś  k ied y ?44 „Nigdy, Miłościwy panie, odparł  
leśny, nie bawiła u mnie choroba nigdy, bo 
wygody nie miała441

Nabożeństwo polskie.
(U prasza s ię  na  zm iany uw ażać).

W  El i i i  l e n ,  od poł. 15 stycznia do poł. 17 stycz.
W  S c h a l k e ,  od poł. 22 stycz. do poł. 24 stycznia.
W  i i n n i g f e l d ,  od poł. 29 stycz. do poł. 31 stycz.
W  B o t t k a U S C l i ,  od południa 31 stycznia do po-

j łudnia 3 lutego. O. Roch.

Nabożeństwo polskie.
j (U prasza się uw ażać na zm iany).

Od 15 do 17 stycznia w B o r b c c k .  O. N azaryusz.



W I A R U S  P O L S K I .

Wiec polski w Wannę (Bickern)
odbędzie się w niedzielę dna 1 S  Stycznia o go­
dzinie wpół do 4-tej po południu w lokalu pana 
H. Nehring. O liczny udział Rodaków z Wannę 
(Bickern) i okolicy uprasza się.

A. Woj czyń sk i,
przewodniczący komitetu głównego.

Wiec polski w Gelsenkirchen
dla powiatu Gelsenkirchen odbędzie się w niedzielę, dnia 
16 styczn ia  o godz. w pół do 12 w południe na sali 
p. H. Ingenhaag — Restaurant „Znm B ai‘b arossa“ .

Liczny udział Rodaków pożądany, gdyż przyjdą 
ważne sprawy pod obrady.

A. W ojczyński, przewodniczący komitetu głównego.

B ruchu Z n i ż e n i e  c e n .  B rn c h .
K aw y wszelkie gatunki 10 fen. na funcie taniej. Słon ina  

najlepsza tłusta funt 50 fen. Słonina piękna wędzona funt po 55 fen. 
Sm alec pod gwarancyą czysty funt 40 fen. Sm alec z cebulą i ko­
rzeniami font 50 fen. Śledzie pełne tuzin 60 fen. poleca

F . B[. R e j er, skład artykułów spożywczych.
B rach , przy rynku.

Obelgę
wyrządzoną p. F . Jankowskiemu i 
żonie, jako W . Smółce i N. Kłusak 
w Eisklu odwołuje.

J .  K lim czak .

Polecam się do

oprawiania obrazów
i  w ianków  ślubnych

i gwarantuję za dobre wykonanie 
i że się nie zakurza. Mam za­
wsze na składzie wielki wybór 
ram do obrazów, wianków ślu 
bnych i fotografij, oraz piękne 
obrazy i błogosławieństwo domu. 
Polecając mój skład uwadze sza­
nownej publiczności kreślę się

Henryk Hntsche,
Castrap,

Kriegerdenkmalstr. nr. 3.

Kapela w łforstliansen.
Szanowym towarzystwom polskim polecam moją k a ­

p e lę  koncertow ą. Wykonywam marsze i tańce polskie.
Jan Andrzejewski,

H orstliausen  p. Herne, ulica Herner Strasse nr. 6.

dostanie darmo najlepszy budzik, z

Kto sobie życzy
mieć piękny i trwały zegarek zaraz 
dobrze obciągnięty i uregulowany, 
niech sobie takowy zapisze z całem 
zaufaniem ze składu

M. Szczepaniaka
w K ucharkach , p. Sobótka.

(Obwód reg. pozn.) 
a przekona się o jego rzetelno­
ści. W ielki wybór zegarków 
z prawdziwym polskim orzełkiem 
lub z wizerunkiem Matki Bo­
skiej, szczero srebrny, szeroki, 
dubeltowo złocony brzeg. I  ma 
werki na 10 kamieniach już po 
16, 19, 22 i 25 mr., „anker“ na 
15 kamieniach, tylko 30 marek. 
Cennik bogato ilustrowany dar­
mo. Gwarancya 3 i 5-cioletnia.
Kto zamówi razem 5 zegarków, 
światłem, wartości 5 marek.

Kto chce
tani a dobry towar

kupować, niech kupuje u

l p .  Jankowskiego
w  Bickern,

przy ulicy Apothekerstrasse nr. 4‘ 
Zapewniam, że każdego rodaka 

i rodaczkę rzetelnie obsłużę do­
brym a tanim towarem. Polecam 
więc towary kolonialne, rozmaite 
towary krótkie, orzechy, jabłka 
i t. d. Mam też na składzie pol­
ski papier na listy, polskie w ią- 
zarki i powinszowania na Nowy 
Rok. Proszę o popieranie mego 
składu.

Ignacy  Ja n k o w sk i,

^  Szanownym rodakom z B ottropu  i okolicy polecam
się d® wykonywania

♦ ubrań męzkich
=  podług miary.-----

W arsztat mój powiększyłem w ostatnim czasie o tyle, 
iż będę mógł zamówienia prędzej wykonywać niż dotychczas! 
Rodacy 1 popierajcie swoich 1

^ Jan Swoboda,
^  w Bottrop, ulica Prosperstr. nr. 128.

♦
*
♦
♦
♦
♦
♦

Wszech nauk lekarskich 
Doktor

C. A. Schramm
w Gelsenkirchen

Kaiserplatz 3,
(obok Dr. Robbers’a) 

udziela porady we wszy­
stkich chorobach, mianowi­
cie kobiecych i dziecięcych 
i w zastarzałych przypadkach, 
a mówi po polsku.
Przyjmuje rano od 8 do 12.

Baczność!
Kto chce za swoje pieniądze 

dostać elegancko odrobione ubra­
nie, p a letot, albo spodnie, 
niech idzie do

B ł o c h a  w E s s e n ,
Kastanienallee 100.

a Zakład fotograficzny
^  Jul. M ark w itz ,
^  W a n n ę , Gelsenkirchener Str. 7a, przy dworcu.
A  Zdjęcie fotograficzne uskutecznia się codziennie, także
V  w niedzielę. — Ceny: 6 fotografij format wizytowy 3 marki,

12 sztuk 5 marek. — 3 fotografie format gabinetowy 5 mr

♦  6 sztuk. 8 marek> 12 " Ju k  12 marek. -  Fotografie familijne 
i nowożeńców jak  najtaniej.

^  W  m oim  in teresie  m ów i się po p o lsk u .

Tli • ___________ u • _ _  ‘I  arb iern ia  i  chem iczn y zak ład  czyszczen ia  'j 
Neustr. 3. Andrzej Hochhaus, Herne, Neustr. 3
poleca się do farbowania męzkich i żeńskich ubrań wełnianych, p ó ł-  
wełnianych, bawełnianych i jedwabnych, dalej piór strusich, firanek 
chodników, tkanin i t. d. Na życzenie wykonuje się zlecenie natych­

miast i to po cenach możliwie najtańszych.

• ts j

Lekcy© języka 
polskiego

szczególnie młodsze pokolenie po­
bierać może w Essen przy ulicy 
Severiusstr. 17 na dole. Ktokol­
wiek chciałby z tego korzystać 
niech sobiście zasięgnie bliższych 
wiadomości.

„G azeta Codzienna"
pismo katolicko-polskie

wychodzi cod zien n ie  w Toruniu pod redakcyą Jan a  
B rejsk iego . Prenumerata ćwierćroczna z bezpłatnym 
dodatkiem tygodniowym p. t. „Fam ilia  C hrześciań- 
s k a “ redagowanym przez ks. dr. Fr. JLissa i z do­
datkiem rolniczym „Gospodarz* wynosi na pocztach 
w obrębie cesarstwa niemieckiego 1 m arkę 5 0  fen.

„Przyjaciel44
Pismo katolicko-polskie

redagowane przez J a n a  B rejsk iego, z bezpłatnym 
tygodnikiem religijno-powieściowym, redagowanym przez 
k s. dr. Ę issa , wychodzi trzy razy na tyd zień

w Toruniu i kosztuje tylko 75  fen . na cały kwartał.

Kopernik,
kalendarz katolicko-pclski, zaw ie­
rający prócz części kalendarskiej 
piękne powieści, naukę o wybo­
rach do sejmu pruskiego i parla­
mentu niemieckiego, o zabezpie 
czeniu robotników na wypadek 
choroby, nieszczęśliwych wypad­
ków na starość i niemoc, naukę o 
opłatach stemplowych, rozmaite 
fraszki, piękne ryciny itd. — Ce­
na 3 0  f., z p rzesy łką  dLO 
feny go w.
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J. D. Flazikowski.
Skład zegarków, towarów srebrnych

Hurtownie. złotych. Cząstkowo. 
D ortm und, L netgendortm und,

Westenhellweg nr. 93. Wilhelmstrasse 19.
--------------  z a ł o ż o n y  w r o k u  1872. _________

W ie lk i sk ła d  tow arów  
złotych , srebrnych, a l-  
fcn idow ych  i christofle.

Fabrykacya pierścionków. 
P ierścionki z  wiz. Chrystusa  

od 5 do 10 marek. 
Pierścionki z  wiz. Chrystusa 

srebrne 75 fen.
Złote p ierścionki damskie z ka­

mieniami od 1,75 do 200 mr. 
Złote p ierścionki dla mężczyzn 

z kamieniami 4 do 1000 mr. 
Złote p ierścionki ślubne po 4, 

6, 9, 12, 15 i 20 marek za 
sztukę każdej wielkości za­
wsze na składzie. Przy zamó­
wieniu proszę podać średnicę 
wewn. pierśc. w  milimetrach, 

B roszki, kolczyki, m edalioniki 
bransoletki złote, srebrne 
granatowe, koralowe we wiel­
kim wyborze po każdej cenie. 

N ajw iększy wybór broszek z 
wizerunkiem Chrystusa i Ma­
tki Boskiej w  gustownem 
wykonaniu.

Łańcuszki do zegarków dla 
mężczyzn i  niewiast złote i 
srebrne we wielkim wyborze, 
w  pięknem wykonaniu

W ielk i sk ład
zegarków kieszonkowych, sre­
brnych, złotych, stalowych i  

metalowych.
Z łote zegarki dla niewiast od 

20 do 450 marek.
Złołe zegarki dla mężczyzn 

od 30 do 1000 mr.
Srebrne zegarki dla niewiast 

od 14 do 36 mr.
Srebrne zegarki dla m ężczyzn  

od 2 do 75 mr.
Z egarki metalowe i  stalowe 

od 6 do 40 marek. 
Regulatory od 12 do 300 mr. 
Zegary ścienne, do stania i  

budziki w każdem wykona­
niu, nadzwyczaj tanio.

Skład znanych
p o lsk ich  zegarków  

■ ł ptrisklem i god łam i i 
n ap isam i: „Boże zbaw Pol- 
skę“ i Matka Boska Często­
chowska, dobrze wykonanych, 

po każdej cenie. 
Ł ańcuszki dla niewiast i  męż­

czyzn  z doublć, niklu i ta l- 
mi, dobrze wykonane, po 
tanich cenach.

W szystk ie  przedm ioty z w ło s ó w : M alow i­
d ła  w  ram ach do broszek i k o lczyk ów , ła ń ­
cu szk i i p ierśc ion k i z w ło só w  bywają dobrze wyko­
nywane i okuwane.

IVowe roboty i reparacye do tego zawodu nale­
żące wykonywane bywają we własnych warsztatach dobrze i 
rzetelnie. Na każdy odemnie kupiony zegarek udzielam 3-le- 
tniej pisemnej gwarancyi.

W ysełkę uskuteczniam opłaconą i każdy przedmiot 
nie podobający się biorę z powrotem.
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;  Wesoły Deklamator,
2  Zbiór wierszy humorystycznych, fraszek, monolo­

gów, komedyjek, anegdotek i przysłów polskich. 
9  Ułożył Zagłoba.
^  Cena 1 m arkę, z przes. 1 mr. 2 0  fenygów ., 
@  z °Pr - 1 »>• JO fen ., z przes. 1 mr. 5 0  fen . 
^  Adres: „ W iaru s E o lsk i1*, B ochum .

Polski Śpiewnik,
W yczerpujący i historycznie o- 

pracowany zbiór pieśni patryo- 
tycznych i historycznych, zawiera­
jący około 200 śpiewów. Opatrzo­
ny historycznym wstępem o pieśni 
w  ogóle, a w szczególności u Sło­
wian i u nas Polaków. Cena 90 
fen. z przes. 1 mr.

100 deklamacyj
2 roczniki „Zwierciadła11 w  mo­

cnej oprawie) 
stósownych do wygłaszania na ze­
braniach i uroczystościach towa­
rzystw. Cena 2,00 mr., z prze3. 
2,20 mr.
Adres : „W iarus Polski*, Boehum.

Polski Elementarz
dla dzieci uczących się w szkole 

tylko po niemiecku.
Jestto n a j l e p s z y  elementarz, jaki dotychczas wy­

szedł i dla tego powinien znajdować się w ręku każdego 
dziecka polskiego na obczyźnie.

Elementarz wykonany jes t bardzo gustownie, ozdo­
biony licznymi obrazkami, a ułożony tak, że dziecko umie­
jące czytać po niemiecku, łatwo nauczy się po polsku.

Cena 30 fen., z przesyłką 40 fen.
Adres: „W iarus P o lsk i“, B ochum .

dnuk, nakład I rodak®y« odpowtodtoałny: Antoni Brejeki w Bochum. — Nakładem i czcionkami Wydawnictwa „W ian sa  Polskiego* w Bochum.


